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Niedziela dwudziesta 
po Zielonych Światkach.

L E K C J A
z listu św . P a w ła  do Efezów, rozdział V, 

w iersz  15—21.

B racia! Patrzc ie , jakobyście ostrożnie chodzili, 
nie jako nie m ądrzy, ale jako m ądrzy : czas odku
pując, gdyż dni złe są. A przetoż nie bądźcie nie
roztropnym i, ale rozum iejącym i, k tó ra  jest wola 
Boża. A nie upijajcie się winem, w  którem  jest 
nieczystość, ale bądźcie napełnieni Duchem św ię
tym . Rozm aw iając sobie w  psalm ach i w  pieśniach, 
i w  śpiew aniach duchow nych, śpiew ając i grając 
w  sercach w aszych Panu, dziękując zaw sze za 
w szystko  w Imię P an a  naszego Jezusa C hrystusa, 
Bogu i Ojcu, będąc poddanymi jedni drugim  w  bo- 
jaźni C hrystusow ej.

E W A N G E L J  A
u św . Jana  w  rozdziale IV., w iersz  46—53.
W  on czas: B ył pewien urzędnik dworu, k tó re

go syn chorow ał w  Kafarnaum . U słyszaw szy , że 
Jezus p rzybyw a z Judei do Galilei, udał się on do 
Niego z prośbą, aby  w ybra ł się w  drogę i uleczył 
jego syna. bo zaczynał dogoryw ać. Ale Jezus rzekł 
doń: Jeżeli nie ujrzycie znaków  i cudów, nie uw ie
rzycie! Panie —  mówi Mu ów  urzędnik — w y 
bierz się w drogę, nim um rze synaczek  mój! Idź —  
rzecze Jezus — syn tw ój żyje!

U w ierzył człow iek  słow u, jakie mu dał Jezus, 
i poszedł. A gdy jeszcze był w  drodze, zabiegli mu 
słudzy i donieśli, m ówiąc, że syn jego żyje. Z apytał 
ich tedy  o godzinę, w  której mu się polepszyło. 
W czoraj —  odpowiedzieli mu —  o godzinie siódmej 
opuściła go gorąpzka. P oznał zatem  ojciec, że była  
to godzina, w  której rzekł doń Jezus: „Syn tw ój
ży je“ —  i uw ierzył on sam  i cały  dom jego.

Nauka niedzielna
o poznawaniu Boga.

„Jeśli znaków  i cudów  hie ujrzycie, nie w ie
rzycie" — powiedział P an  Jezus żydom . Z arzut ten 
pow tarza  Zbawiciel w ielokrotnie. Nie uznaw ali ży
dzi Jego posłannictw a jako obiecanego przez Boga 
Odkupiciela, choć daw ał im dow ody na to przez 
sw e św ięte życie, św iętą  naukę i niezliczone cuda. 
Żądali co raz  now ych znaków , dotychczasow e nie 
p rzem aw iały  do nich.

Podobne stanow isko jak żydzi wobec P an a  Je 
zusa, zajmuje wielu ludzi w obec Boga. Nie chcą u- 
znać, że Bóg jest, nie chcą uw ierzyć W Jego obja

wienie się św iatu, choć daje im na to liczne dow o
dy. Ludzie, k tórzy  w ym aw iają się, że nie w ierzą  w  
B oga dlatego, bo Go nie widzieli i nie m ogą Go po
znać rozum em , błądzą.

Sam  rozum  ludzki w ysta rcza , b y  poznać Boga. 
Pow iada sobór w atykański, że „Boga jednego i p ra
w dziw ego, S tw órcę i P an a  nas.zego, m ożem y z pe
w nością poznać św iatłem  naszego rozumu z dzieł, 
k tóre uczynił". U chw alający tę praw dę obecni na 
soborze pod przew odnictw em  Ojca św . biskupi, o- 
parli się m iędzy innemi na słow ach św. P a w ła  Apo
sto ła narodów . P isze on do Rzym ian (1, 22), że od 
w iny bałw ochw alstw a w ym ów ić się nie mogą, mo
gli bowiem  poznać praw dziw ego Boga i oddaw ać 
Mu cześć: „Bo niew idzialne doskonałości Boga 
z dzieł Jego widzialnemi się sta ły  dla naszego um y
słu, jak w ieczna moc Jego i Bóstw o".

Oparli się też biskupi na słow ach księgi Mądro« 
ści (13, 1—9). C zytam y tam : „A głupi są w szy
scy  ludzie, w  k tórych  niem asz znajomości Bożej, że 
z tych rzeczy  dobrych, k tóre widzą, nie mogli po
znać Tego, k tó ry  jest, ani z rozw ażania dzieł Jego 
rozpoznać S tw órcy  . . . Jeśli oczarow ani piękno
ścią stw orzeń, uznali je za bogi, to powinniby prze
cież poznać, o ile w spanialszym  jest ich W ładca# 
gdyż sp raw ca piękności to w szystko  stw orzy ł. Al
bo jeśli moc i działalność rzeczy  ziem skich podzi
wiali, to powinniby byli z nich poznać, iż mocniej
szy  jest Ten, k tó ry  je s tw o rzy ł; z wielkości bo
w iem  i piękności stw orzeń  m ożna zapom ocą porów 
nań poznać ich stw orzyciela  . . . Jeśli bowiem  lu
dzie tak  wiele rozum ieć mogli, iż św iat zdołali ro
zumem  ogarnąć, czyż P an a  jego nie łatw iej znaleźć 
m ogli?"

Ze słów  św.. P a w ła  i księgi M ądrości w yn ika  
jasno, że ludzie mogli Boga poznać przez zastana
wianie się nad potęgą, wielkością, pięknością i po
rządkiem  w  całym  św iecie w idzialnym . Nikt się te
dy  nie może w ym aw iać, iż Boga nie mógł poznać# 
bo Bóg mu się osobliwie nie objawił. Nie było  to po
trzebne.

Żeby ułatw ić poznanie Siebie, dał jeszcze Bóg 
ludziom objaw ienie w  S tarym  Testam encie przez 
patrjarchów  i proroków , w  Nowym  zaś przez Sy
na sw ego Jezus_a C hrystusa. W  objawieniu dal Bóg 
poznać sw oją istotę i swoje przym ioty. P raw d z i
w ość zaś objaw ienia stw ierdził nadzw yczajnem i 
znakam i: cudami i proroctw am i. N ieskazitelne ob
jaw ienie Boże przechow uje Kościół katolicki, 
s tw ierdzając  to licznemi dowodam i, o których m ó
wiliśm y w  nauce na niedzielę ośm nastą po Zielonych 
Św iątkach i pow tarzać ich tu  nie będziem y.

W patru jm y się często w  niew ysjow ione dzieła' 
Boże w  naturze całej w idzialnej, podziw iajm y ich 
piękność i porządek, um acniajm y się przez nie w  
w ierze w  ich S tw órcę i chw alm y Go całem  sercem  
za w szystko , co dla nas uczynił. Amen.
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Nie szydź z różańca.
. Jeżeli sam nie masz wielkiego nabożeństwa do 

m odlitwy różańcowej, uważaj, byś innych od tej mo
d litw y  nie odwodził i byś zawsze z uszanowaniem 
wyrażał się o różańcu św. Szydzenie z różańca jest 
grzechem bardzo ciężkim! Wyrządza duszom 
wielką szkodę, a tobie przyniesie nieszczęście i p.rze 
kleństwo.

Było to wcale nie tak dawno, bo w  roku 1890. 
Do redakcji pewnego francuskiego tygodnika nade
słano opis strasznego wydarzenia w  następującej 
notatce:

Posłuchajcie o pewnym wypadku, za prawdę 
łtórego ręczę . . .  Oto pewien wolnomyśliciel w na
szej okolicy (Vallieres les Grandes) postanowił so
bie zadrwić z pobożności naszej wioski i zohydzić 
f/óżaniec. Zrobił więc z różańca obrożę i zawiesił 
ją na karku swego psa.

— Zróbcie tak samo! Radzę wam szczerze! 
Ładny naszyjnik, przytem przynosi szczęście. Jesz
cze nigdy nie upolowałem tyle pięknych zajęcy, jak 
właśnie teraz, gdym psu zawiesił ten piękny amu
let (przedmiot, noszony na szyi, mający chronić od 
nieszczęścia).

Tak szydził. Lecz Pan Bóg niedługo czekał z 
karą. Przyszła niebawem. Kilka dni potem jakoś 
gardło nieznacznie poczęło mu dokuczać. Zdawało 
się, że usadowiła się tam krosteczka, utrudniająca 
połykanie. Dolegliwość ta narazie słaba, wkrótce 
s/.ę wzmogła. Trzeba było zaprzestać połykania 
potraw twardych, potem zup, w  końcu nawet ślina 
nie chciała przesunąć się przez przełyk. Wreszcie 
coś niby jakiś niewidzialny sznur tak okręciło mu 
się wewnątrz szyi, że ani jeść, ani pić, ani nawet od
dychać mu nie dało. Po trzech dniach umarł w 
strasznej męczarni, dosłownie: zaduszony.

Jak żył ten człowiek wolnomyślny, tak go też 
pochowano na miejscu niepoświęconem, bez dźwię
ku dzwonów, bez śpiewu kapłanów! Darujcie, że 
się tak wyrażę: jak psa zakopano go w ziemi.

Nie szydź z różańca, by i ciebie nie spotkała 
kara!
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Na dzień misyjny.
(22 października).

Papieskie Dzieło Rozkrzewiania Wiary, znaj
duje co roku nowe pobudki, aby dokładać ręki do 
szerzenia woli Chrystusowej na całym świecie. — 
Roku zeszłego wysunięto szczególnie dziesięciole
cie papiestwa Jego Świątobliwości Piusa XI, który 
położył niezmierne zasługi w dziele szerzenia w ia
ry św. w  krajach misyjnych i dla tego słusznie nosi 
przydomek Papieża Misyj. W  tym zaś roku nastrę
cza się tysiącdziewięćsetlecie Odkupienia rodzaju 
■ludzkiego przez Chrystusa Pana i stąd Ojciec św. 
Pius XI ogłosił łaski jubileuszowe Roku świętego. 
Chrystus przez Krzyż święty doprowadził ludzkość 
do światła „per crucem ad lucern14 i oto czemu pra
gniemy przeprowadzić najświętszą krucjatę, aby 
okazać Bogu naszą wdzięczność za to, co dla nas 
Chrystus uczynił i z czego też korzystać możemy. 
Naszem współdziałaniem pragniemy zatem innym 
■dopomóc, aby wszyscy korzystać mogli z darów 
prowadzących rodzaj ludzki do najwspanialszego 
i najwyższego przeznaczenia, czyli do zespolenia 
się z Bogiem.

W  Piśmie św. są rozmaite rozkazy Boże, które 
słusznie się podciąga pod przykazania miłości Bo
ga i bliźniego, a dalej pod dziesięć przykazań Bo
żych. Do tych rozkazów należy, co Chrystus rzeKł 
przed swem Wniebowstąpieniem, a mianowicie: 
„Idąc nauczajcie wszystkie narody44 (Mat. 28. 19). 
Nie jest to rada, ale bezwzględny rozkaz Chrystu
sa Pana a do spełnienia go stosownie do swego sta
nowiska i powołania każdy jest obowiązany, o czern 
przypomina nam Kościół św. a mianowicie jego gło
wa widzialna, jakĄ jest Ojciec święty.

Na ten nasz obowiązek wskazuje nam tego
roczna odezwa prezydenta generalnego Papieskie
go Dzieła Rozkrzewiania W iary, JE. ks. arcybisku
pa Salottiego, gdzie wspaniale Dodane są przyczy
ny, dla których misjom mamy przyjść z pomocą, a 
mianowicie z punktu widzenia chrześcijańskiego, 
gdyż Bóg nam tak rozkazał, dalej z punktu widze
nia ludzkiego, gdyż praca misyjna prowadzi do rze
czywistego zjednoczenia ludów, i pod względem cy
wilizacyjnym, albowiem praca apostolska na mi
sjach prowadzi do prawdziwej cywilizacji, do „zro
dzenia w ludach zmysłu godności i obowiązku, łą
cząc je węzłami braterstwa chrześcijańskiego444.

Środki zaś do tego celu prowadzące są potrój
ne, a mianowicie, modlitwy, powołania i ofiary.

W  dniu misyjnym mamy się modlić, aby Pan 
Bóg błogosławić raczył misjom i misjonarzom i aby 
liczba rodzimych powołań kapłańskich i zakonnych 
w  krajach misyjnych coraz więcej się powiększała 
i w  właściwych zasadach gruntowała. Do tych mo
dlitw  naszych dodawać będziemy hojne lub małe 
ofiary, jakie się dnia misyjnego zbiera po kościo
łach albo też odsyłać je będziemy do centrali m isyj
nej Pap. Dzieła Rozkrzewiania W iary do Poznania 
przy Al. Marcinkowskiego 22 na PKO. 211.627. Tak 
więc ofiarą i modlitwą spełnimy nasz wysoki obo
wiązek, oddając Bogu hołd przez spełnianie Jego 
świętej woli.

Dnia tegoż idąc za wskazaniem Jego Świąto
bliwości Ojca św. oraz Najprzewielebniejszego Epi
skopatu Polski zapiszmy si£ u swego proboszcza, 
■który jest miejscowym dyrektorem, do Pap. Dzieła 
Rozkrzewiania W iary, aby korzystać z łask płyną
cych z przynależenia do PDRW. i aby jako człon
kowie odbierać bezpłatnie „Roczniki44, organ P. D. 
R. W., dając corocznie chociaż małą na misję ofiarę 
w  wysokości 2,60 zł.

Niech nie będzie żadnej na świecie parafji, któ- 
raby w dniu misyjnym nie łączyła się z całym świa 
tern katolickim modlitwą i ofiarą za misje, tak mówi 
wspomniana odezwa a kończy się jak następuje: 
Tego roku mija dokładnie dziewiętnaście stuleci od 
chwili, gdy na górze Kalwarji Dobroć Boża spełnia
ła wiele pamiątek a mianowicie ustanowienie Naj
świętszego Sakramentu i Kapłaństwa, Wniebowstą
pienie Mistrza do nieba, Zstąpienie Ducha św. a tern 
samem zapoczątkowanie życia Kościoła św. i pier
wsze kazanie apostolskie, oto prawdy, dla jakich w  
swej wysokiej pobożności Pius X I ogłosić raczył 
nadzwyczajny Jubileusz.

Czyż znaleśćby się mogły powody więcej przy
naglające, aby z gorliwością obchodzić Dzień M i
syjny?
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M o d li tw a  i jałm użna, p ro p ag an d a  i aposto l
s tw o , p ra ce  i cierpienia  będą dnia tego pobożnym  
d o w o d em  naszej w dzięczności w o b ec  B oga za  w ia
rę, jakiej nam  Bóg udzielić raczy ł .  P ro s ić  za tem  b ę 
dziem y, ab y  w s z y s c y  niewierni w sze lk iego  szcze
pu i b a rw y  opuścili sw e  za tru te  pas tw iska  i przyszli 
do ow czarn i  łaski i miłości i w  Kościele katolickim  
uznali m is trzyn ię  n iezachw ianą ,  p ra w d y  p ro w a d z ą 
cej n a ro d y  na drogę na jzd row szego  i na jw span ia l
szego  postępu.

 o o o ------

Róian-ec.
Na R óżańcu  modlić się bedę bez  p rzes tan k u ,
K tó ry  niebo z ziemią tak  prześlicznie spaia.
M ar  ja dla sw y ch  dzieci, k tó re  bez ustanku 
R óżan iec  odm aw iają ,  łaski sw e  podwaja .

Nigdy nie pojm iemy blasku  i radości,
W  jaką N ajśw ię tsza  P a n n a  w  niebie ob leczoną:
W  dow ód swojej n ieograniczonej miłości. 
P o z o s ta w i ła  nam  tu : —  różaniec —  koroną.

K ażde „Z d ro w aś  M ar ja“ odnaw ia  tę wiosnę,
K tó rą  Ona p rzez  Siebie ziemi n ad aw a ła ,
A każde  tajem nice odnow ione żałosne,
Będzie  od nas  chętnie p rzy jm ow ała .

G d y  się z m yś lą  zespolim i m odlitwami,
Ż ycie  nasze  się s tanie  prześliczną k o roną ;
Kiedy b łag ać  b ędz iem y: ,.o módl się za  nam i“ , 
B ędzie  n asza  m odlitw a skutkiem  ozdobioną.

 o o o -------

iw . 3sn Kanty patron młó
dź eży akademśck ej.

(Na dzień 20 października).

W iek  XV w  historji K rak o w a  zy sk a ł  sobie 
w ie lce  za szczy tn e  miano „w ieku  szczęś l iw ego '1 (fe- 
lix saeculum  C racov iae) .  S ta ło  się głównie dzięKi 
tem u zbiegow i okoliczności, że w  w ieku  o w y m  w 
K rak o w ie  dzia ła ły , p rzy jaźn ią  osobistą  złączeni, 
tak ie  postacie , jak św. Jan  Kanty, bł. S zym on z Lip
nicy, Izajasz Boner, S tan is ław  K azim ierczyk, Mi
chał G ed ro y ć  i Ś w ię to s ław  ze S ła w k o w a .  W y w ie 
rali oni n iezw yk le  silny w p ły w  na pogłębienie ż y 
cia d u chow ego  w spó łczesnego  im KraKowa, a z w ła 
szc za  m łodzieży, studjującej w  Akademji K rak o w 
skiej.

Ton ca łem u  ruchow i n ad a w a ł  jednak  p rzede- 
w szy s tk iem  m ag is te r  i p rofesor teologii w  A ka
demji k rakow skie j ,  św . Jan  K anty . Ź ródłem  tego 
w p ły w u  nie b y ła  ani b ły sko tliw ość  przem ów ień , ani 
energ ja  w  p rzep ro w ad zan iu  tez, lecz —  obok g run
tow nej  nauki —  n iezw y k ła  dobroć. Św . Jan  K an ty  
b y ł  pokorny  i do tego stopnia, że k iedy sądził, iż 
w  dyspucie  kogoś do tknął lub uraził ,  n a ty ch m ias t  
p ros i ł  o p rzebaczenie , a na ścia.nie sw ej celi w  Col
legium M aius umieścił m ak sy m ę  „co n tu rb are  cave, 
quia p lacare  g ra v e 11 (s trzeż  się ob razy ,  a lbow iem  
p rzeb łag ać  trudno).

S łynne  jest podanie o jego przygodzie  z rozbój
n ikam i w  jednej z p ie lg rzym ek  do R zym u, św iad 

czące j  o n iezw y k łem  zam iłow aniu  Ś c i ę t e g o  do mó
w ien ia  p ra w d y .  O b ra b o w a n y  m ianow icie p rzez  
zbó jców  ze w szystk iego , co posiadał, p rzypom nia ł  
sobie o kilku sz tukach  złota, z a szy ty ch  w  p łaszczu  
i, dogon iw szy  rozbójników , w rę c z y ł  im te pienią
dze, b łaga jąc  o przebaczenie , że m imow oli sk łam ał,  
g dy  tw ierdz ił ,  iż nic w ięcej nie posiada.

C ech o w ało  nad to  św ię tego  M ęża  n iezw y k łe  
m iłosierdzie. N ieraz oddaw ał ubogim sw e  w ła sn e  
sk rom ne jedzenie, nie w a h a ł  się podczas  m rozu  w ła 
sn y m  p łaszczem  o k ry w a ć  skostnia łego z zimna że
braka .  Bóg nag rad za ł  cnoty  Ś w ię tego  licznemi n a 
w e t  za  życ ia  cudami. Do dziś t rw a  w  pamięci ludu 
k rakow sk iego  tak t  cudu  n a  R ynku, gdy św . J a n  
Kanty , w idząc dziewczynę* p łaczącą  nad  zb itym  
dzbank iem  mleka, po krótkiej m odlitw ie zeb ra ł  
skorupy, by  jako ca ły  dzbanek  oddać dziew czynie ,  
a po leciw szy  napełnić go w o d ą  z R u d aw y , w odę za 
mienił w  mleko.

O dznaczał się prócz tego św . Jan  n iezw y k łą  
czcią  ku Najśw. Marji Pann ie ,  k tóre j  obraz  posiadał 
w  ufundowanej przez  Elżbietę, żonę K azim ierza  J a 
giellończyka, kapliczce w  Collegium maius. Z tej 
czci i szczególniejszego zam iłow ania  do cno ty  cz y 
stości, k tó rą  u trw a la ł  przez  niezliczone u m ar tw ie 
nia i m odlitw y, w y p ły n ę ła  łaska, że pew nego  dnia 
ob jaw iła  mu się M atka  B oska  z Dzieciątkiem, w rę 
czając P ism o św . T ak  też często  p rz ed s taw ia  sia 
w ize runek  Św iętego .

Ś w . Jan  K anty  urodził się około roku  1391 w 
Kętach, w  archidiecezji k rakow skiej .  W p isan y  w  ro
ku 1413 w  poczet uczniów  Akademji k rakow sk ie j ,  
już w  cz te ry  la ta  później zosta ł  m ag is trem  filozofji, 
a  nieco później rek to rem  szko ły  w  M iechow ie. P o  
pow rocie  do K rak o w a  w  r. 1429 w y k ład a  na w y 
dziale filozoficznym, k tórego  k ilkakrotnie  zosta je  
dziekanem . W  tym  czas ie  pośw ięca się s tudjom  teo
logicznym  i w r. 1443. a w ięc w  53-im roku życia , 
uzyskuje stopień m ag is tra  św . TeyJogji. U m arł  w 
K rakow ie  24 grudnia 1473 r. P isa ł  b a rd zo  wiele , 
m ało jednak zos taw ił  rzeczy  oryg inalnych . B ea ty 
f ikow any  zosta ł  w  r. 1690 za pontyfikatu  A leksan
d ra  VIII. a  k anon izow any  i uznany  za pa trona  Ko
rony  i L i tw y  w  dniu 16 lipca 1767, za  cz a só w  Kle
m ensa  XIII. U ro czy s to ść  św . J a n a  K antego obcho
dzi Kościół 20 października .

DxfeA mlsyfny.
Z okazji zbliża jącego się „D nia m isy jnego14, 

p rzypada jąego  w  roku b ieżącym  na niedzielę 22-go 
październ ika , JE . ks. a rcyb iskup  Salotti, s e k re ta rz  
P ro p a g a n d y  i p rezy d en t  Pap iesk ich  Dzieł R o zk rze-  
w ian ia  W ia ry ,  ogłosił odezw ę z k tóre j  w y jm u jem y  
najw ażn ie jsze  ustępy.

Ś w ię ta  K ongregacja  P ro p a g a n d y  —  pisze ks. 
a rcy b isk u p  —  pragnie  coraz  lepiej odpow iadać  po
trzebom  św ia to w eg o  ap o s to ls tw a  i w  tej m yśli bło
gosław i kap łanom  i w iernym , k tó rzy  duchow o co- 
dzień  t rw a ją  u boku głosicieli Ew angelji  św., dzie
ląc z nimi cierpienia i zasługi. Pragnie- ona co raz  
bardzie j podnosić i rozw ijać  organizację  w sp ó łp ra c y  
misyjnej, p row adzonej  m etodyczn ie  w ed le  z a rz ą 
dzeń  d y re k to ró w  k ra jo w y ch  i d iecezjalnych  w  ko
łach parafja lnych  p rz y  współudziale  ze la to ró w  i po-
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pularyzującej, zgodnie z życzeniami Ojca św., tę 
największą i najważniejszą z krucjat.

Dzień Misyjny jest zapoczątkowaniem a jedno
cześnie zakończeniem prac roku misyjnego, zapo
czątkowaniem, albowiem w dniu tym  rzucana myśl 
staje się ziarnem dobre przynoszącem owoce w su- 
jnieniach chrześcijańskich, zakończeniem, — gdyż 
jest dniem zbioru plonów na polu pracy  apostolskiej.

W y s ta rcz y  podkreślić znaczenie apostolstwa 
misyjnego z trzech różnych punktów widzenia: 
chrześcijańskiego, humanitarnego i cywilizowane
go, aby zdać sobie sprawę, jakie obowiązki m amy 
wobec „Dnia misyjnego11. Z punktu widzenia chrze
ścijańskiego apostolstwo misyjne jest koniecznością 
porządku Boskiego, jasno przez Mistrza wskazaną, 
gdy mówił: „Idźcie, nauczajcie...11 Nie jest to rada, 
ale nakaz i w  myśl tego nakazu misjonarze wszel
kich języków, krajów i czasów ze czcią przejęli ten 
testament Mistrza i nie szczędzili trudów, by w czyn 
go zamienić, a trudną sw ą drogę podboju ew ange
licznego znaczyli potem, łzami i krwią. Imiona ich 
znaczone są w  dziejach chrześcijaństwa i historji 
ludzkości niezatartemi głoskami. Dziś, kiedy nie
którzy sądzą, że Kościół utracił wiele ze swej ży 
wotności i nie wykazuje już heroizmu pierwszych 
sw ych wieków, w brew  temu twierdzeniu w szyscy  
są świadkami heroicznych czynów  w krajach mi
syjnych. Ta ofiarność misjonarzy przywodzi na 
m yśl s łow a F ryderyka  Ozanama, że wierni nie mo
gą być bierni wtedy, gdy misjonarze znoszą wielkie 
udręczenia i nieraz stają się męczennikami.

Z punktu widzenia humanitarnego „Dzień mi
syjny* jest uroczystem  stwierdzeniem praw dziw e
go b ra te rs tw a  ludów. Chciano nieraz usprawiedli
wić niewolnictwo, pracę przymusową, w ykorzy 
s tyw anie  ludów o niższej kulturze, czemu zawsze 
jaknajsilniej przeciw staw iał się Kościół. Misje ka
tolickie są najwymowniejszą odpowiedzią tym, któ
rzy  przeczą powszechnemu braterstwu.

Pod względem cywilizacyjnym „Dzień misyj- 
ny“ jest św iadectw em  dobrodziejstw prawdziwej 
cywilizacji, której najszlachetniejszym w yrazem  
jest bezwątpienia głoszenie ludom Ewangelji, nio
sącej im w darze skarby prawdy, miłosierdzia i łask, 
p łynących  z Odkupienia. T a  w ysoka forma cywili
zacji ośrodki swe posiada w  misjach katolickich, 
k tórych  dzieje pokrywają  się z historją cywilizacji, 
szerzonej nie przemocą, lecz pokojową bronią miło
ści i dobrego słowa, budzących w ludziach poczucie 
własnej godności i obowiązków względem innych, 
a jednocześnie łączących wszystkich wspólnemi 
węzłami b ra te rs tw a  chrześcijańskiego.

Skoro jasne są  p raw dy  powyższe, nie mniej ja
sne będą cele „Dnia misyjnego11. Modlitwy, powo
łania, ofiary, oto cenna troistość akcji misyjnej, bę
dącej przedmiotem nieustannych trosk Benedykta  
XV i obecnie nam panującego Piusa XI. Są  one cu- 
downem źródłem, z którego pochodzą najpiękniej
sze podboje dusz dla Ewangelji. W  g o k u  Jubileu
szow ym  obowiązek popierania misji staje przed 
wszystkimi chrześcijanami w  całej swej w yraz i
stości, jako obowiązek szerzenia Królestwa Boże
go na ziemi.

 S>0<£>---------

Śmierć kumotrem.
(Dokończenie.)

Chwycił więc króla i obrócił na łóżku tak, że 
śmierć s ta ła  teraz przy głowie chorego. Potem  dał 
mu lecznicze zielę. Król powoli przychodził do zdro
wia. Śmierć stanęła przed lekarzem z groźną i po
nurą miną. Grożąc palcem, rzekła:

— Oszukałeś mnie. T ym  razem  przebaczam ci 
jeszcze, ponieważ jesteś mojem dzieckiem chrzest- 
nem, ale jeżeli jeszcze raz odważysz się na podobną 
rzecz, nie ujdzie ci to bezkarnie i zabiorę ze sobą 
ciebie samego.

Krótko potem zachorowała  ciężko córka króla. 
Była  ona jedynem jego dzieckiem. Król płakał rze
wnie dnie i noce i kazał obwieścić światu, że kto 
uzdrowi królewnę, będzie jej mężem i spadkobier
cą  korony. Gdy lekarz przyszedł do łoża chorej, 
zobaczył śmierć u jej nóy. Powinien był przypom 
nieć sobie groźbę chrzestnej. Jednakże piękność 
królewny i obietnica zostania jej mężem tak zaw ła
dnęły młodzieńcem, że puścił w  niepamięć w szyst
kie przestrogi. Ani zważał, że śmierć rzucała mu 
srogie spojrzenia i groziła kościstą ręką.

Lekarz podniósł chorą i położył ją tak. że gło
wa jej spoczyw ała  tam, gdzie przedtem leżały nogi. 
Potem  podał jej zielę. W krótce  zaróżowiły się lica 
królewny i życie wróciło do niej.

Śmierć po raz drugi oszukana, powoli zbliżyła 
się do lekarza i rzekła:

—  Skończyło się z tobą i kolej teraz na ciebie.
Uchw yciła  go lodowatą sw ą dłonią tak silnie,

że nie mógł się bronić i zawiodła do podziemnej ja
skini. W  jaskini tej zobaczył palące sie w  niezliczo
nych szeregach świeczki. Jedne były  duże, inne już 
do połowy wypalone, a jeszcze inne — małe, gasną
ce. Co sekundę gasły jedne, a inne znów się zapa
lały. Czyniło to wrażenie, jak gdyby płomyki prze
skakiw ały  to tu, to tam.

— W idziszt — rzekła śmierć —  to są płomyki 
życia ludzkiego. Duże należą do dzieci, średnie do 
ludzi w  najlepszych ich latach, a małe należą do 
starców... Lecz nieraz także i dzieci i młodzieńcy 
mają już tylko małą świeczkę.

— Pokaż mi płomień mego życia —  prosił le
karz.

Spodziewał się, że będzie jeszcze dosyć duży. 
Śmierć w skazała  na mały, tlący się płomyk, k tó ry  
lada chwila mógł zgasnąć i rzekła:

—  Widzisz ten ogarek?  To twój płomień życia!
—  Ach, droga chrzestno — zawołał za trw ożony 

lekarz — zapal mi now y płomień! Uczyń to dla mnie, 
abym  mógł jeszcze użyć życia, stać się królem i mę
żem ślicznej królewny.

— Nie mogę —  odpowiedziała śmierć. — 
W pierw  musi zgasnąć jedno światełko, zanim za
błyśnie drugie.

— To umieść moją gasnącą świeczkę na nowej 
ażeby, nim zgaśnie, zapaliła się ta druga.

Biorąc nową świecę, śmierć zdaw ała  się speł
niać życzenie lekarza. A jednak postanowiła doko
nać swej zemsty. P rz y  zakładaniu zabezpieczyła 
now ą świecę tak, żeby się nie mogła zapalić. Oga
rek  starej św iecy upadł i zgasł. W  tej chwili lekarz 
padł m ar tw y  na ziemię.


